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Dziś Św. F ranciszka  K saw erego. 
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„  5  „  P io tra  Chryzologa

CENA OGŁOSZEŃ.
Za pierw sze 6 wierszy kop. 2ń, 

za każdy następny w iersz lub jego  
m iojsce po k. 3.

C e n a  U a U s m n l i i a :

K w artalnie: ra. 1 k op . 8 0 ,  za p rze ­
sy łkę  pocztą kop. 4 0 ;  m iesiecznie 
kop. 4 0 ,  za odnoszenie po kop. ft m ie­
sięcznie; num er pojedynczy kop. G,

C3- A  Z E T A  M I A S T A  K A L I S Z A  I  J E G O  O K O L I C
W to r e k  d n ia  3  G r u d n ia  1898  r o k u .

Kaiiszanin wychodzi dwa razy  w tydzień , t. j .  w e W tork i i P iątk i w południe .—P r e m i R i i e r a t ę  p r z y j m u j ą :  w K aliszu: g łów ny kan to r u  w ydaw cy W. H indem itha,

i m iejscow e księgarn ie; w  W arszaw ie p. S tanisław  W iniarski na Nowym Sw iecie 6*2 i w T u rk u  p. W ilhelm  R osenberg . — A rty k u ły  nadsy łane zw racanem i n ie  będa.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.
=  Nie pamiętamy, ażeby chociaż jedno z li­

cznych przedstawień amatorskich, urządzanych 
w naszein mieście pod egidą dobroczynnego celu 
nie przyniosło pożądanego rezultatu. F ak t ten 
tak na pozór zwyczajny je s t jednakże objawem 
nader pocieszającym. Świadczy on bowiem wy­
mownie o wysokim stopniu hum anitarnych uczuć 
wśród naszego społeczeństwa, daje pochlebne 
świadectwo O rozwiniętym w nas duchu ofiary i 
przekonywa, iż sumienie spłacać umiemy m oral­
ne długi względem tego społeczeństwa, którego 
każdy z nas integralną stanowi cząstkę.

Sobotnie przedstawienie je st jeszcze jednym 
dowodem więcej, że wygłoszona powyżej opiuja 
nie je st wynikiem przesadzonego samochwalstwa 
lub wygórowanej miłości własnej, lecz oddaniem 
należnej sprawiedliwości temu co na pochwałę i 
uznanie zasługuje.

Z takiem pojęciem o obywatelskich cnotach 
naszego ogółu redakcja „Kaliszanina“ wzięła na 
siebie zadanie urządzenia wieczoru muzykalno- 
dramatycznego, z którego dochód przeznaczyła 
na wpisy dla niezamożnych uczniów miejscowego 
gimnazjum i szkoły realnej, z góry będąc pewną 
że dobre chęci i zachody sowicie wynagrodzone 
zostaną rezultatem , z którego skorzysta kilku­
dziesięciu żądnej wiedzy młodzieży. I nie za­
wiodły nas oczekiwaniu: sala teatra lna wypełnio­
ną została po brzegi, po każdym odegranym nu­
merze publiczność nagradzała amatorów-artystów 
freoetycznemi oklaskami, które niechaj staną dla 
nich za pochwały, jakich nam skromność wygło­
sić nie pozwala z tego względu, że redaktor na­
szego pisma trzym ał w ręku batu ttę i był orga­
nizatorem  tej dziarskiej muzykalnej drużyny.

Solowe partje  wykonali: zawsze gotowi do a-
pelu, gdy idzie o cel szlachetuy; pani Posz..... i
panowie; Nowak, Esse i Niczner. Pierwsza prze- 
pysznero odegraniemJ na fortepjanie fragmentu 
•i Ryszarda W agnera i dwóch utworów Szopena 
olśniła słuchaczów; drugi ze zwykłą sobie pre­

cyzją wykonał „Saltarelle“  Vieuxtemps’a; trzeci 
zaśpiewał kujawiaka Komorowskiego i czwarty 
z zadziwiającą subtelnością wykonał na trąbce 
romans Kostecka.

Część druga urozmaiconą została tak  rzadko 
dającą się u nas słyszeć z estrady deklamacją; 
dwa prześliczne utwory „Jeszcze zamki na lo ­
dzie“ Chęcińskiego i „Dwa słowa“  Kraszewskie­
go, prześliczuie wypowiedziane zostały przez 
pannę M. Zab...

Oklaskom nie było końca.
Z prawdziwie francuzką werwą napisana ko­

medyjka w 1-m akcie przez p. Walewskiego dała 
sposobność do okaznnia nowych amatorskich ta ­
lentów, których Kalisz tak poważną posiada licz- 
bg. Pani St. w roli żony Rafała była miluchną 
choć kapryśną mężaćeczką; gra  Jej (¡pełna swo­
body, naturalności i wdzięku podniosła jeszcze 
tą  z talentem skreśloną rolę; panua Racz... jako 
Helena Zbirska była wesołą, figlarną, a przytem 
ładną wciówKf», uie więc dziwnego że zarzucony 
spojrzeniem pięknych oczu haczyk tak łatw o 
połkniętym został przez motylkowatego Sewery­
na, nader szczęśliwie reprezentowanego przez p. 
Racz...

Młody, kochający i wzajem kochany małżonek 
R afał znalazł wybornego illustratora w p. Br... 
zarówno jak i gapiowaty lokaj Kubuś w p. Gaw.

Przedstawienie zakończone zostało kilku nu­
merami odegranemi przez orkiestrę.

Sprawozdanie rachunkowe podamy w jednym 
z przyszłych numerów.

Za tak  świetny rezulta t należą się szczere 
dzięki wszystkim osobom przyjmującym udział 
w przedstawieniu, jak również i tym, którzy bądź 
pośrednio, bądź bezpośrednio przyczynili się de 
jego powodzenia, a głównie pani Kr. za chętną 
pomoc i trudy, podjęte w dobrej spraw -« —*-« -

=  Grono tutejszych amatorów sceny zamie-, 
rza w przyszłą niedzielę wystawić dram at w języku 
rossyjskim utalentowanego pisarza p. Diaczenki 
p. t. „Paraw aniki świata“ , na korzyść tutejszej 
ochronki prawosławnej.

Bilety wcześniej nabywać można u W -go Sa­
wickiego opiekuna tejże ochronki, oraz w cukier­
ni parkowej.

W przeddzień rzeczonego widowiska t. j. w so­
botę 7 b. m, odbędzie sig w sali koncertowej 
koncert pianistki panny Melanji Więckowskiej, o 
której dochodzą nas najpochlebniejsze recenzje 
gazet krajowych i zagranicznych. Panna Więc­
kowska jest uczennicą Wieniawskiego.

£= Nowa taryfa, do poboru op ła t za towary 
w kommunikacji ze stacji Sosnowice na drogę 
górno-szlązką, oraz prawego brzegu Odry, i od­
wrotnie, ułożona na zasadzie nowego systemu 
taryfuego dróg żelaznych niemieckich, wprowa­
dzoną zostaje w wykonanie z d. 1 stycznia r. p.

=  W dniu 24 listopada w pobliżu W arty 
miał miejsce smutny wypadek; ua polach Z ag a jew ­
skich znaleziono poszarpane ciało młodej dziew­
czyny. Okazało się, że była to służąca z Wito­
wa, która po południu szła do rodziców w Ł abę­
dziach, w polu w dzień biały napadnięta została 
prrez psy, i śmierć znalazła męczeńską, o czem 
świadczą wyjedzone wnętrzności i poobgryzane 
ciało. Zaprawdę je s t to  wypadek krzyczący. Śledz­
two zapewne wykryje coś więcej.

—  O postanowieniach komissji, obradującej 
nad zaprowadzić się mającemi zmianami w są ­
dach gminnych Królestwa Polskiego, dowiadujemy 
się z ,,G ołosu'f co następuje: Na radzie komis­
sji tej powzięto myśl zastąpienia dotychczaso­
wych sądów gminnych sądami pokoju, lecz myśl 
ta wobec większości głosów, przeciw tej zmianie 
występujących, upaclła,''a to z tych przyczynT

1) Sądy gminne obecnie istniejące, w składzie 
których znajdują się ludzie obznajomieni ze zwy­
czajami i potrzebami miejscowemi i mający zu­
pełne zaufanie członków dawnych gmin, spełnia­
ją  swą czynność z zupełnem  zaufaniem mieszkań­
ców danych okręgów sądów gminnych.

OSOBLIWSZA NOC.
Komedja w jednym akcie wierszem

p rzek ła d  *  ro ssy jsk ie g o  (Ż e m c z ii in lk o n a )
przez

j .  ^ I L K O W S K I E G O .

O S O B Y :
Książe-
Księżna.
Baron Polejowski.
Służba.
(Rzecz dzieje się w Galicji).

(Bogato um eblow any pokój. Drzw i z obu s tro n . W  g łę ­
b i w ielkie drzw i o tw arte . Na praw o od  w idzów  komi* 
nok: na  n im  zeg ar i zapalone k andelabry . N a lew o 
s tó ł do pisania . N a przodzie  sceny okno. K uzetka, 
k ilk a  k rzese ł, kw iaty , dyw an, p o rtre ty  i firanka w oknie. 
P rzez o tw arto  drzw i w idać  rzęsiśc ie  o św ie tlo n ą  sale , 
przez k tó rą  przechodzi tłum  gości w balow ych stro jach . 
P rzy  w ielkich drzw iach  po obu s tro n ach  sto ją  lokaje  
w  liberji. W  jak iś  czas po podn iesien iu  zasłony, kiedy 
w szyscy goście przeszli, podchodzi k u  drzw iom  trzec i 

lokaj).

S c e n a  1 .
LOKAJ

(zw racając m owę do tycb , k tó rzy  s to ją  przy  drzw iach). 

Pani choć była wdową pannie nie ustąpi.
Los na nią swoich darów widocznie nie skąpi 
Teraz weselnym gościom pora iść do domu 
I wy też precz pójdziecie, gdyż tu ta j nikomu 
Dziś zwłaszcza, być nie wolno... i ja z wami dążę...

(odchodzą).

S c e n a  ».

KSIĄŻĘ— KSIĘŻNA.
(K siążę prow adzi księżnę pod rękę . On w czarnym  
fraku , białej kam izelce  i b iałe j chustce n a  szyi: ona 
w białe j sukni z w iankiem  n a  g łow ie. L okaje  przy  
odejściu zam ykają drzw i za sobą. Księstw o oboje  p o d ­

chodzą na przód  sceny).

KSIĄŻĘ.
Przecież jesteśmy sami.

KSIĘŻNA.
Taki sami mój książę... 

KSIĄŻĘ.
Wierz mi, ieśm y bez świadków...

KSIĘŻNA.
Ah czyż ja  nie wierzg 

KSIĄŻĘ.
Pani żartujesz?

KSIĘŻNA.
(spog ląda nad z uśm iechem  i ¿ciska go za reke).

KSIĄŻĘ.
Luba! tak... ja  mówig szczerze...

Ja  wcale nie żartujg... bez obłudy mówig 
Z serca, z duszy... o chciej mi w'ierzyć że w mej

[głowie
I w całein mem jestestwie jedna myśl panuje 
Myśl miłości namiętnej, bez granic, co czuję 
Ku tobie... lecz daremne me usiłowanie 
Skreślić ci miłość moją... czyż język jest w stanie 
Wypowiedzieć?... o drogal nie patrz tak zalotnie 
Słuchaj...

KSIĘŻNA.
Co?

KSIĄŻĘ.
Powiedz prawdę, czyś moją istotnie? 

Bo ja  nie śmiem i wierzyć.

KSIĘŻNA.
Twoja...

KSIĄŻĘ.
,  , Ah mój Bożel
I  kochasz mig...

KSIĘŻNA.
Nad wszystko...

KSIĄŻĘ.
Czyż większe być może



2) Najlepszym dowodem tego jest, ii intereso­
wani z wydawanych wyroków w zupełności są 
zadowolnieni, uznając je  za sumienne i sprawie­
dliwe, jako też że przeciw tym wyrokom bardzo 
mało gdzie i bardzo radko są wnoszone apelacje, 
gdy tym czasem od wyroków sądów pokoju in ­
teresanci prawie zawsze apelują.

Otóż, zważywszy to wszystko, komissja oświad­
czyła sig za utrzymaniem nadal sądów gminnych 
w Królestwie Polskim, zalecając następne po­
prawki:

1) E ta t sędziów gminnych i ławników powię­
kszyć, jako też przeznaczyć większe summy na 
utrzym anie kancelaryj sądów gminnych.

2) Udzielić sędziom gminnym przez czas speł­
nienia obowiązków praw służebnych.

3) Nadzór nad legalnemi wyborami do sądów 
gminnych poruczać wyższym sądowym urzędni­
kom i prezesom zjazdów lub tez prokuratorom  
i towarzyszom prokuratorów miejscowego sądu 
okręgowego.

4) Wymagać od kandydatów i obranych na 
sędziów gminnych i ławników, ażeby byli wy­
kształceni i mieli praktyczne pojęcie o zastoso­
waniu prawa.

=  Pierwsze z dziesięciu przedstawień tow a­
rzystwa dramatycznego poznańskiego, o przybyciu 
którego do Kalisza donosiliśmy w poprzednim 
numerze, odbędzie się w przyszły czwartek. L)a- 
nym będzie: „A rtykuł 264“ , komedja w 5 aktach 
Kazimierza Zalewskiego, uwieńczona pierwszą na­
grodą na konkursie lwowskim 1878 r.

W d. 7, w sobotę „Pieszczoszek“ (Lolo—Bébé) 
komedja w 3 aktach Hennequiua i Najaca.

D. 8 w niedzielę „Podróż po Warszawie“ ope­
retka z tańcami w 6 obrazach Feliksa Schobera, 
muzyka Adolfa Sonnenfelda.

D. 10 we wtorek „Fourcham bault“  komedja 
w 5 aktach Augiera.

D. 12 w czwartek „M odniarka", operetta z tań ­
cami w 6 obrazach Feliksa Schobera, muzyka 
Adolfa Sonnenfelda.

D. 14 w sobotę „Mąż od biedy“ , komedja w 1 
akcio J. Blizińskiego. „Żaki“ operetta w 2 ak­
tach, muzyka Kazim ierza Huffmana, słowa S ta­
nisława Dobrzańskiego.

D. 15 w niedzielę „Barnaba Fafuła i Józio 
Grojseszyk na wystawie paryzkiej“ śmiesznostka 
ze śpiewami i tańcami w 5 aktach, Feliksa Szo­
bera, muzyka Adolfa Sonnenfelda.

D. 17 we wtorek „H alka“ , opera w 4 aktach 
Moniuszki.

D. 19 w czwartek „D rzem ka pana Prospera“ 
komedja w 4 aktach Al. hr. F redry, syna.

« .» g f -------- -- ‘V-
D. 22 w niedzielę, pożegnalne przedstawienie, 

„Quodlibet“ ze śpiewami i tańcami.

=  Do 1-go stycznia r. b. wszystkich kass 
zaliczkowo-wkładowycb było w kaliskiej guber-

Szczęście w życiu człowieka? czy mi się to nie śni? 
Mówisz teraz... w lat dziesięć, a może i wcześniej 
Lubię cię... na tem koniec?—prawda moja damo? 

KSIĘŻNA.
Mylisz sie...

KSIĄŻĘ.
Więc jak  powiesz?

KSIĘŻNA.
Powiem ci tak samo. 

KSIĄŻĘ.
No pamiętaj! wszakże to własne twoje słowa. 

KSIĘŻNA.
Książę, że kocham ciebie i że nie przestanę 
Nigdy kochać, sto razy’m zaprzysiądz gotowa... 

KSIĄŻĘ.
Dzięki ci za to szczęście z niczem niezrównano 
Ale ja  stracę zmysły.:, o taki... oszaleję 
Widząc ten raj jaki nam w przyszłości się śmieje, 
Raj co go żadne pióro skreślić nie je s t w stanie... 

(słychać stukanie do drzwi).
KSIĘŻNA.

Tast! książę nic nie słyszał?
KSIĄŻĘ.

Kto tam 
LOKAJ

Ja... Jaśnio Panie.

nji 103. Z tych 27 założone kosztem rządu, a 
76 z pomocą summ gminnych.

Dzieląc liczbę kass według powiatów przypada: 
na powiat wieluński, na 25 g m in -k a s s  12; kali­
ski, na 20  gmiu—kass 2 0 ; koninskl, na 12 gmin— 
kass 8 ; kolski, na 14 gmin—kass 11; łęczycki, 
na 16 gmin— kass 12; słupecki., na 14 gmin— 
kas3 8 ; sieradzki, na 18 gm in—kass 13; turecki, 
na 23 gminy— kass 19; czyli na 142 gminy — 
kasa 103.

W edług' zebranych wiadomości, do 1-go sty­
cznia r. b., dochód wszystkich kass wynosił rs. 
761,544 kop. Y£; rozchód zaś rs. 756,245 k. 4, 
czyli kapitału  w gotowiźnie było rs. 5,299 k. 3 | .  
Dodawszy do tej summy kapitał posiadany na 
długach, a wynoszący rs. 157,942 k. 16^, o trzy ­
mamy cyfrę kapitału  obrotowego wszystkich kass 
zaliczkowo-wkładowych w gubernji rs. 163,241 
kop. 19J.

== W akademji sztuk pięknych w P etersbur­
gu w r. b., pomiędzy innemi polakami, którzy 
ukończyli całkowity kurs akademicki na wydzia­
le malarskim, spotykamy nazwisko p. Józefa Gier- 
kiewicza, wychowańca tutejszego gimnazjum.

=  Jedno z pism warszawskich dowiaduje się, 
iż wydaną została koncessja na nowe czasopismo 
codzienne.

Pismo to będzie nosiło ty tu ł „Słowo“, wycho­
dzić zaś ma codziennie, począwszy od dnia 1-go 
stycznia 1879 r.

Form at wielkości dotąd u nas niebywałej, wzór 
bowiem nowa gazeta brać ma pod tym względem 
z dzienników francuskich, jak „Journal des Dé­
bats“ .

Właścicielem koncessji i redaktorem przyszłe­
go pisma ma być p. Niemirycz, prawnik w ar­
szawski.

=  Dnia 3 grudnia 1703 r. miało miejsce je ­
dnoczesne trzęsienie ziemi w Polsce, na Szląsku, 
w Węgrzech i w Kalabrji we Włoszech.

D. 5 grudnia 1492 r. zaw arte zostało w B u­
dzie tajem ne porozumienie się między Janem I. 
("Albertem) królem polskim i W ładysławem Ja- 
gielończykiem królem węgierskim.

minowanym, ks. B., proboszcz z U., za upoważnie­
niem miejscowego plebana, w assystencji trzech 
jeszcze kapłanów, połączył państwa młodych nie- 
rozerwanemi śluby i stosowną, do tego aktu, 
wypowiedział mowę. Dziewice wszystkie i wsze 
białogłowy strojnie i bogato ubrane, młodzież we 
frakach, poważniejsi tylko wiekiem byli w tużur- 
kach i jeden tylko dziadek panny młodej w na­
rodowym, wiejskim przedstawił sig kostjumie.

Pomimo, że organy są nowe i dobre, na chórze 
orkiestra, Lewandowskiego z Lipnicy, z pod [I- 
niejowa, wykonała veni creator; w czasie obrzędu 
ślubu w kościele, na cmentarzu dano kilkanaście 
wystrzałów, które powtarzały się później przy 
każdem wzniesieniu zdrowia, węgrzynem i szam­
panem spełnianem.

Po powrocie do mieszkania, powozami i bry­
czkami, dla poważniejszych gości wskazano miej­
sca przy stole, na którym nakrycie było srebrne, 
w trzech izbach pomieszczono zaledwie biesiadu­
jących.

Po uczcie rozpoczęły się tańce polonezem; na­
stępnie z życiem szły naprzemiany mazury, lan- 
siery, kontredanse, polki etc. etc. Po północy 
nakryto stół, na którym zastawioną została cu­
krowa kolacja.

Odjeżdżających gości żegnano muzyką i pito 
„strzem iennego“ .

W ójt dzisiejszy, a ojciec panny młodej, nosił 
się w kamizeli, posiadał ziemi tylko 15 morgów, 
dziś je s t właścicielem zamożnym, posiadającym 
ziemi 4 włóki, a do tego przy łusce Boże] przy­
szedł li tylko przez pracę, rząduość i oszczędność.

(Art. nad.) Do czego można przyjść przez 
skrzętną, mrówczaną pracg—niech przekona fakt! 
bez przesady i schlebiania podany. j

W dniu 5 listopada r. b. odbyły sig gody we-] 
selne we wsi i gm. Chełmnie, pow.kolskim, Teo-i 
fila FSifOiflŚ^iogo, syna zamożuego obywatela! 
z Uniejowa, i Juljaiiny ’8óćtaCk'.5j, -CÓrkl g05p!>-l 
darza rolnego, obecnie wójta gminy, zamieszka­
łego w Chełmnie.

W nowopobudowanym, okazałym kościele, przy­
branym w dywany, drzewa, girlandy, rzęsiście uillu-

(Art. nad.) W Zakrzewie pod W artą O gląda­
łem urnę wykopaną z grobowiska przedchrześci­
jańskiego; nie jest ona wyjęta bez uszkodzenia: 
w połowie wierzchniej stłuczona, jako gliniana, 
bez polewy, przez co pod powierzchnią ziemi 
z wilgoci wydobyta, okazała sig miękką i zbyt 
słabą.

Miejsce pomienionego cm entarza oglądałem; 
oddalony on jest od wsi nie więcej jak  stajg je ­
dną, obszar zajmuje do 150 prętów, gdzie pod 
powierzchnią ziemi znajdują sig ua 1 stopę i g łę ­
biej kamienie ułożone, a tworzące sklepienia dla 
każdej z urn, miejscami jednak poruszane płu­
gami przy Orce, opadły w próżne miejsca.

Nie brakuje u nas miłośników starożytności, 
miejscowość przystępna, 8  wiorst od W arty, w Za­
krzewie, właściciele należą do ludzi inteligent­
nych, przyjmą w domu z gościnnością staropol­
ską prawdziwego miłośnika nauki i dadzą mu 
pomoc potrzebną.

S c e n a  t .
CIŻ i LOKAJ.

KSIĄŻĘ.
Czego chcesz?

LOKAJ.
Tan Baron Polejowski 

KSIĄŻĘ.
Grzecznie

Oddawać mi wizyty w tak niezwykłej porze 
KSIĘŻNA {patrząc na zegarek)

Już dwunasta...
KSIĄŻĘ.

Przeprosić.
LOKAJ.

Mówi że koniecznie
Widzieć chce jaśnie Pana

KSIĄŻĘ.
Cóź za gw ałt być może? 

Powiedz, że niema w domu.,,
LOKAJ.

On już wio żo w domu 
Choć inaczej mówiłem on jednak nie wierzy 
Twierdzi że na widzeniu wiele mu zależy...
Ou tu przyjechał pocztą

KSIĄŻĘ.
Proaićl 

(Lokaj odchodzi),

S c e n a  4.

KSIĄŻĘ— KSIĘŻNA.
KSIĄŻĘ.

Czyś znajoma 
Z baronem Polojowskiin?

KSIĘŻNA.
Prawie, że nic wcale... 

WTyjeżdźając raz pierwszy sama za granicę 
Nie pomnę już doprawdy, czy to było w Como 
Czy w Wiesbaden... al jeszcze zapomniałam Nizzę, 
W jednem z tych trzech miejsc pewno... o tak

[pewno, ale 
Dokładnie nie pamiętam, co było przed laty 
Dwoma, trzema... czy on je s t kawaler?

KSIĄŻĘ.
Żonaty...

(Lokaj Otwiera drzwi>.
KSIĘŻNA.

Zostawiam was tu  samych...

KSIĄŻĘ.
Przebacz mi...

KSIĘŻNA.
Lecz myślę

Że nie uadługo...
KSIĄŻĘ.

Wierz m i, już ja go ztąd wyślę..' 
IK się ina  odchodzi na praw o . Baron pokazuje n ięw gię*  
bi i zatrzymuje sio wo drzwiach. Ubrany w króciuchny 

tuzurek, spodnio w kratę i kolorowa kamizelko).



( n o t y s k i  o b s e r w a c y j n e )

przez #

Sine ira ...  (Bez gniew u... 
Homo sum , hnm ani n il a  m e ali- 
enum esse  puto (Terencjusz).

(Cziow iekiem  je s te m --a  w szyst­
ko, co obchodzi ludzkość, obo- 
je tn em  być  m i niepowinno.

Uniejów, o którym zamierzyłem słów nieco 
Skreślić, przed czasem niedawnym był przez kil­
kanaście miesięcy, mojego zamieszkiwania miej­
scem. Wyniosłem z niego potężną, dozę utrapień 

’ i goryczy—a z nimi— i niemało doświadczenia... 
Lecz mniejsza o mnie... Nie historyczne wspo­
minki, ale chwila obecna, i dobro innych, tego 
artykułu  są przedmiotem.

Dawne miasteczko a teraźuiejsza osada Unie­
jów, w gubernji naszej, powiecie tureckim  po­
łożona, ze względu swej miejscowości nad pły­
nącą u stóp jej W artą, komunikacji lądowej i 
wodnej, ma mnóstwo korzystnych warunków — 
z jakich niestety, mieszkańcy jej pożytkować nie 
chcą—i nie umieją. Byłe, jak  Uniejów miaste- 

’ czko, mogłoby być prawdziwym rajem, prześli­
cznym zakątkiem, gdyby nie apatja i niedbalstwo 
ludzkie.

Miejscowość ta, położona nn wyniosłem wzgó­
rzu, w arteńską oblewanem falą, od strony Kali­
sza a właściwio Turku, ma czarujące widoki. 
Tak jest, zdała, zew nątrz — lecz w środku, pod 
mnóstwem względów, pożal się Boże! Przybysz, 
choćby tylko przejezdny, obejrzawszy się na o- 
kół, musi Uniejów nazwać jedną z najobrzydliw­
szych dziur świata. O ile zewnętrznym warun­
kom pochwałę oddać należy, o tyle wewnętrzne 
a ujemne, są aż nazbyt raaące. O tych właśnie, 
szczegółowo, choć treściwie, mówić tu  będziem}'.

1. Bruk. Rynek i celniejsze z ulic Uniejowa, 
mają bruk położony przeszło pół wieku tem u. 
Kassie niegdyś miejskiej, teraz osadzkiej, uiezby- 
wało nigdy na funduszach; mimo tego w upły­
wie lat wielu niepomyślano ani o reparacji po­
psutego bruku, ani o położeniu go tam, gdzie 
nie istniał. Dawny bruk tak zapadł w ziemię, 
że lada deszcz tworzy w nim rozległe kałuże i 
błocko, po jakiem chyba tylko na szczudłach 
możnaby przebrnąć suchą nogą. W porze zimo­
wej ja k  na odludnej pustyni leżą zaspy śniegu, 
wyczekując litościwego oka słońca. Dwadzieścia 
kilka rubli płacone rocznie czyścicielowi, nie są

S c e n a  &■

K SIĄ Ż Ę-B A R O N .
BARON.

Cóż to? księstwo bal dzisiaj, czy rau t wydajecie? 
Może być żem nie w porę... w podróżnem odzieniu, 
Pod którem drżące serce w tej chwili się chowa, 
Wejść można?

KSIĄŻĘ, (n. s.).
On w niezwykłem jakiemś poruszeniu 

(gl.) Goście już odjechali... nieco późno przecie 
Miło mi... (Baran wchodzi).

Jak  się miewa Pani Baronowa?

BARON.
(po  chwili m ilczenia patrzeli mu b y stro  w oczy), 

Książę! ja a interessem... powiem prawdę szczerą 
Z interessem o jakim  niedawno dopiero 
Dowiedzieć mi V, przyszło... o! gdyby inaczej 
Byłbym daw noM jjłiecha ł... książę pytać raczy
O moją żonę? z> ./a podziękować Bogu... 
Mieszkaliśmy w miwątku naszym w Złotym Rogu 
Ale przed mym wyjazdem jakiś smutek rzewny 
N apadł na nią... zakłócił dni pogodnych ciszę

(anowu pa trzy  m u w oczy bydtro).

Czy nas tu nik t nie słyszy?

BARON.
Czy książę pewny? 

KSIĄŻĘ.
Najzupełniej!« prócz Boga to tylko ja  słyszę. 
Czem służyć baronowi.

BARON.
Siądę, bom zmęczony.

dostateczne, aby po nim wymagać utrzymywania 
porządku. Zdaje się, że to wynagrodzenie uzu­
pełnia wartość mierzwy spoczywającej na rynku 
i ulicach, jakby pod opieką szczególniejszego 
przywileju niechlujstwa.

2. Brudy. Jeżeli zewnętrzna powierzchowność 
domów, ma odrażającą fizjognomję, to wnętrza 
ich, mianowicie podwórza, zmysł wzroku do roz­
paczy przyprowadzić mogą. Dom bieli się, gdy 
jest nowo zbudowany, dalej przez całe la ta  zo­
staje w swojej, przez czas oszpeconej szacie. 
Gorzej bywa wewnątrz: sienie proszą się o kiel- 
nię i pę2el m urarski — a podwórzu! o tych nie 
ma co mówić. Gnój, padlina, zgnilizna i różne­
go gatunku exkrementa, leżą przez miesiące i 
lata. Zresztą, co się dziwić podwórzom, kiedy 
po ulicach i placach, jak  np. przed synagogą i 
obszernem targowisku, stoją wieczne a rozległe 
kałuże cuchnącej wody. Mimo najzdrowszego 
położenia, brud uniejowski bywał przytuliskiem 
chorob epidemicznych. Dodać tu trzeba, że miejsc 
ustępowych w całej osadzie jest tnuiej—więcej, 
cztery; każdy radzi sobie jak może, a przy spo­
rej ludności chassydów, niezbyt rozmiłowanych 
w czystości—pachnidło mefityczne ma ciągle pod­
sycany trybularz.

3. Ogrody. Patrząc na Uniejów w najpiękniej­
szej porze wiosny i lata, można nabyć przeko­
nania, że jego mieszkańcy wyprzysięgli Się zie­
leni. Ogrody niektóre otaczające domy, są w naj- 
wyższem zaniedbaniu: pokrzywa i chwast, zdzi­
czałe drzewka i nędzne krzewy, są mieszkańcami 
tych smutnych ogrodów. Nie ma domu, przed 
którym by istniały drzewa — a przecież niemi 
mógłby być obsadzony choć rynek. Inni ludzie 
i w innem miejscu, staraliby się uprzyjemnić cen­
trum  miasteczka, w którego środku, bez najmniej­
szej szkody dla targów, możnaby zasadzić drzew 
kilka i ozdobić figurą. Wiosna, gdzieindziej tak 
powabna, niepostrzeżenie przechodzi w Uniejo­
wie: z najlichszym kwiatkiem, nikt się tam nie 
spotka: ogrodownictwo i flora są w ostatecznem 
zaniedbaniu.

4. Schody. Można przejechać pół Europy a 
wątpię, czy spotka się gdzie schody wejściowe 
do domów, podobne uniejowskim. Trzy, cztery, 
pięć a nawet, sześć stopni długich, wyskaku­
jących nieproszenie na ulicę, nieobarjerowa- 
uych, z kamieni polnych najniegodziwiej u ło ­
żonych, prowadzą do drzwi i furtek. Trzeba być 
zręcznym i wprawnym gimnastykiem, aby zimą 
nie rozbić się na owych pedałach, ze wszech 
m iar godnych usunięcia.

5. Oświetlenie. Kilka nędznych la tarń , stano­
wi oświetlenie Uniejowa. Tą lichą jasnością cie­
szy się zaledwie rynek i ulica D obrska— a i te, 
wśród najciemniejszej nocy rzadko zapalano, mi-

KSIĄŻĘ.
(w skazuje k rze s ła —oba siad a ją).

BARON.
Muszę powiedzieć księciu, że.. hm..bez przedmowy..

(w yjm uje z kieszeni Ust i daje księciu).
Proszę...

KSIĄŻĘ.
Przeczytać?..

BARON.
W łaśnie..
KSIĄŻĘ.

Przeczyta łem. 
BARON.

Książę! kto ten list pisał?
KSIĄŻĘ.

Ten list ja  pisałem. 
BARON.

A do kogo? to wiem już z własnych ust mej żony. 
KSIĄŻĘ.

Oszczędziła mi przykrej przez to odpowiedzi. 
BARON.

(w s ta je—za nim książę).

Tym listem książę honor mego domu skaził,
Mnie on drogi... ja  śmiechem nie chcę być gawiedzi 
Ja chcę zmyć ciężką plamę... książę nmie obraził..

(Milczenie).

Na to jedno lekarstwo!
KSIĄŻĘ.

Jest jednak? więc które?

BARON.
Przeciw księciu ja  zemstą, nienawiścią płonę... 
Myśl jasna, chociaż słowa dosyć są ponure.

gocą konającem światełkiem. Boczne ulice i u- 
liczki, n ieznają  jasDOŚci.

6 . Jatki. Zarząd miasteczka niepomyślał do­
tychczas o wybudowauiu jatek. Mięso rozwiesza 
się na płotach, wystawione na upał lub sło tę  i 
ua roje obsiadujących je owadów. R ozkładane 
też bywa na brudnych stołach. Wieprzowina, 
skopowina, niekiedy cielęcina, to zwykła produk­
cja miejscowych rzeźników. Wołowina należy do 
uroczystości; rosół i sztuka mięsa, prawie w tym 
kraju nieznane. Czy je s t jaka i jaka kontrolla 
sanitarna nad mięsem? o tem niepodobna wyrzec 
stanowczego słowa.

7. Zajazd i restauracja. Jedną z najokropniej­
szych plag uuiejowskich jest brak zajazdu i re ­
stauracji; takimi bowiem nie można nazwać je ­
dynej, i obrzydliwej nory zwanej oberżą. Istnieją 
w niej dwa nędzne, niechlujne num erka—a jako 
jedyne pożywienie, znanemi są kotlety jak  stara 
podeszew, kiełbasa twarda jak drewno i ja ja  
w brudnych skorupkach, do których nie łyżecz­
ka, ale widelec bywa podanym. Uniejowskie 
z tego zajazdu kotlety i kiełbasa, mogą na całe 
życie przejąć wstrętem i nienawiścią do tego ro ­
dzaju, gdzieindziej tak pożądanych potraw . 
W miejscowości tej na najlichsze jedzenie for­
malnie po rozmaitych szynkach polować trzeba. 
Jeżeli właścicielka owego uiby zajazdu i niby 
restauracji, nie chce ich utrzymywać na stopie 
znośnej dla ogółu, to winna by niezawadzać in­
nym mogącym w tej mierze konkurować przed­
siębiorcom.

8 . Rybolóstwo. Pozornie sądząc mogłoby się 
zdawać, że taka rniejscowosć ja k  Uniejów, m ają­
ca przed sobą koryto takiej jak  W arta rzeki i 
trzy jej odnogi, powinna obfitować w ryby. Myśl 
taka należy do marzeń; w Uniejowie dziesiękroć 
trudniej o ryby, niż w Kaliszu. Rybaków z rze­
miosła jest zaled i ie kilku we wsiach nadwodnych, 
a i ci, nim ułowią rybę, już ją  rozchwytują ży­
dzi uniejowscy, bądź na własną potrzebę, bądź 
na przekup do Eodzi i dalej. Ryby najzwyklej 
zakupywane są w Turku, który nie mając rzeki, 
posiada rybnych handlarzy. Uniejowscy żydzi 
już świtem pilnują rybaków; kto im wędki lub 
sieci nie wydrze z ręki, ten miesiącami łaknąć 
może szczupaka. Karpie i karasie, należą do 

: rzadkości targowych; białe ryby ukazują się la­
tem, czyli W porze najmniej przyjaznej dla tego 
rodzaju pożywienia.

(Dokończenie nastąpi).

KSIĄŻĘ.
Chcesz się Pan ze inną strzelać?

BARON.
Tak! strzelać o żonę

O sześć kroków... czy książę strzela?
KSIĄŻĘ.

(odw raca  się k u  n iem u i pa trzy  nań  z uśm iechem ).
Wyśmienicie!

BARON.
Śmiać się tu  nie wypada, gdzie idzie o życie, 
Bez żartów!.. Możeś książę strzelcem wyśmienitym, 
Lecz ja  pragnę cię zabić, albo być zabitym.
Nie wielka od pół wieku rozdziela mig luka, 
Niech zginę, byle księciu została nauka,
Nauka i tym również głupcom mego rzędu, 
Którzy już to z lenistwa, już z zbytku zajęcia 
Z młodzikami się w przyjaźń zadają bez względu 
Wierząc tak w tych lwów modnych jak  jam  wie­

trzy ł w księcia. •
0  ich jawnej przyjaźni mąż miewa dowody, 
Miłość tajemną niosą do nóg żony młodej.

KSIĄŻĘ.
Baronie! pozwól spytać co się to ma znaczyć, 
Obrazić cię nie chciałem... jam twym przyjacielem. 

BARON.
1 mnie to książę mówisz? więc chciej wytłomaczyć 
Co było twym widokiem, pozorem lub celem,
Żeś pisał do mej żony? Mówisz że nie chciałeś 
Obrazić mię,., przypuśćmy, że jeszcze zniewagi 
W twojej myśli nie było... jednakże pisałeś.
Wy zawsze zaczynacie przez rzecz małej wagi,
Za listem łzy by poszły... umówione zoaki 
Westchnienia, m iłe frazy, wiersze do albumu, 
Rysunki, migi, minki, potem koperczaki,
Uściski... nie!., gdy myślę braknie mi rozumu, 
Walka ua śmierć i życie... to powtarzam wciąż!

(.Dalszy ciqg nastąpi).



Różne wiadomości.
=  Ogólny dochód za karty wejścia na wysta­

wa paryzką (już zam kniętą) przyniósł 12 ,653,7 łi 
franków 70 centimów, co wynosi wpływu dzien­
nego, przecięciowo, po 65,408 fr.

Ogółem zwiedziło wystawę, łącznie z korzy­
stającymi z  biletów bezpłatnych, osób 16,032,725.

=  W tych dniach amerykanin Fowler, zamie­
szkały w Bordeaux, przeszedł cieśninę Kaletań- 
ską na podoskafie, mając do nóg przytwierdzone 
dwa niby czółenka, a raczej rury nader lekkie, 
wypełnione powietrzem i szczelnie zam knięte, na 
2 0  stóp długie, 8 cali szerokie i 12 cali nad wo­
dę wystające. Wyszedłszy z Boulogne o kwa­
drans na piątą rano, przybył do Sandgato o go­
dzinie 3-ej minucie 35-ej po południu. Przez 
większą część wyprawy wiał w iatr przeciwny 
i morze było niespokojue. Sternicy i rybacy nie 
mogli wyjść z podziwienia, widząc człowieka k ro­
czącego po wodzie. Śmiałego żeglarza głośnemi 
spotykano okrzykami. Do Folkestonu przybył 
nieco już zmordowany. W ciągu całej wyprawy, 
trwającej 12 godzin, jedyne pokrzepienie dla nie­
go stanowiło trochę kawy i niewielki kawałek 
Chleba. Stan morza wzburzony nie pozwolił mu 
zatrzymywać się dla odpoczynku w drodze. Przez 
czas podróży towarzyszył mu parowiec angielski.

=  Myszy polne tej jesieni wielką szkodę czy­
niły na polach pod Koloują. Ażeby pozbyć się 
tej plagi, zarząd dóbr Igendorf ogłosił, iż za ka­
żdą złapaną mysz wypłaci feniga. Do dziesięciu 
dni dobra te były już prawie całkiem oczyszczo­
ne; ludność bowiem dla miłych fenigów wyłapała 
84,000 sztuk myszy.

—  Dzienniki rzymskie donoszą, że w W atyka­
nie noszą się na serjo z myślą założenia własne­
go wielkiego dziennika, któryby wychodził ró­
wnocześnie w pięciu językach, a  mianowicie: we 
włoskim, francuskim, hiszpańskim, angielskim i 
niemieckim. Myślano nawet o szóstym, miano­
wicie greckim, lecz w tej mierze nic jeszcze uie 
postanowiono stanowczego. C harakter dziennika 
ma być wysoko oficjalny, jak to dowodzi La oko­
liczność, że w nim mają być umieszczone w tek­
ście pierwotnym i w odnośuych przekładach bre- 
wa i alokucje papieskie. Maszyny drukarskie, 
odpowiadające najnowszym -wymaganiom, będą 
sprowadzone z M anszestru. Form at dziennika 
ma być wielki. Pierwszy numer będzie odbitym 
w 50 tysiącach egzemplarzy, a spodziewają się, 
że w takiej liczbio będzie się nowy dziennik roz­
chodził. Co do naczelnego redaktora, to w tej 
mierze chwieje się wybór między dotychczasowym 
redaktorem  „Monda“ w Paryżu p. Conestable, 
a bratem papierza.

—  Na rok 1883 przypada 200 letnia roczni­
ca oswobodzenia Wiednia od turków przez króla 
Jana  III Sobieskiego.

W celu uczczenia tego pamiątkowego dnia, ko- 
missja biblioteki wiedeńskiej, rady miejskiej, po­
stanowiła zwołać naradę celem uchwalenia uro­
czystego obchodu tej pamiątki.

K I L K A  S Ł O I  0 S O C J A L I Z M I E
p o d ał

R . W . K ru szew sk i.

{Ciąg dalszy).
Pierwotny ustrój społeczeństwa żydowskiego, na 

prawodawstwie mojżeszowem się opierający, był 
do pewuego stopnia socjalistyczny. Właścicielem 
zitm i obiecanej jest Jehowah, a nadał ją  jako 
lenno wybranemu narodowi. Lenno to podzielo­
ne zostało w równych częściach pomiędzy poko­
lenia (z wyjątkiem pokolenia Lewi, przeznaczo 
nego dla służby Bożej, które za to od innych 
pobierało dziesięcinę) a w tychże pokoleniach 
pomiędzy rodziny. Aby utrzym ać ten podział, 
prawo zabraniało sprzedaży gruntów, a dawa­
na w zastaw rola w roku jubileuszowym do 
pierwotnego w racała właściciela. Przepis ten 
przecież, jak o tem świadczą skargi częste i gro­
źby proroków, nie był ściśle przestrzegany i co­
raz to wigeej go przekraczano, aż zupełnie wy-

szedt z użycia. Lichwa (pod takową naó wczas 
rozumiano w ogóle branie procentów od wypoży-. 
czoncgo kapitału) w obec ziomków- by Pa zabro 
niona, dozwolona zaś w obec obcych. „Od obce­
go możesz brać lichwę, ale uie od twego b ra ta11 
(Mojżesz V, 23). Urządzenia owe agtarno-socja- 
listyczne jako uie odpowiadające przyrodzonym 
prawom społecznym, utrzymać się nic mogły.

Pierwsza gmina chrześcijańska w Jerozolimie 
w urządzeniach swoich—-jak upatrują niektórzy — 
zawiera również zawiązki socjalistyczne. R ozu­
mie sig, że inny to był w każdym razie od dzi­
siejszego socjalizmu. Przewodniczyła mu idea 
chrześcijańska o królestwie Bożem, o niebezpie­
czeństwach bogactwa większych aniżeli niedogo­
dności ubóstwa. Chrześcijaństwo w obec moral­
nie podupadłej, rozprzęgającej się ludzkości, w o- 
bec w zupełnym a obrzydłym rozkładzie zosta­
jącej starożytnej cywilizacji, uratowało ideał. To 
też uie zazdrość, chciwość i rozpasane chuci, jak 
u dzisiejszego socjalizmu, były pauującemi pobud­
kami, ule miłość chrześcijańska, pragnąca uskar- 
bić sobie królestwo Boże i gardząca marnościami 
tego świata. Dzieje apostolskie dochowały nam 
ślady urządzenia gminy jerozolimskiej. (Dz. aps.
II. 43; IV. 32 squ, V, 1. squ.) Wiemy, że żyła 
w dobrowolnej wspólności majątków. Zaniedba­
nie przecież produkcji tą  wspólnością spowodo­
wane przyczyniło się do coraz to większego zubo 
żenią gminy, którem u daremnie przez wybór dya- 
konów starano się zapobiedz. Gmina z czasem 
materjaluie zupełnie upadła, a inne nie poszły 
za jej przykładem. Chrześcijaństwo w obec cie­
mności grubego m aterjalizmu, ratując ideał ludz­
kości, łagodziło dole socjalne już to moralnym 
wpływem, już przez odpowiednie urządzenia spo­
łeczne i ekonomiczne (łagodzeuie i zniesienie nie­
woli, ulepszenia produkcji, organizacja pomocy 
dla ubogich, montes p ie.atis i t. d.).

Upadająca Grecja i Rzym przedstawiają nam 
nieprzerwane niemal pasmo socjalnych zaburzeń, 
objawiających się w rewolucjach niewolników, 
rozruchach Grachów, walkach ple bej uszów przeciw 
patrycjuszom, okrzykach „panem  et circenses“ 
pijauej i rozuzdanej, głodnej a stroniącej od p ra­
cy tłuszczy popleczników, intrygujących przeciw 
sobie możnowładców. I  nie mogło być inaczej, 
bo gdzie praca w pogardzie, a jedynie zaszczy- 
tuym sposobem zarobkowania podboje i ucisk, 
tam przesilenia ekonomiczne, a moralny i mate- 
rjaluy upadek społeczeństwa, zerwanie węzłów 
społecznych, walka wszystkich przeciwko wszyst­
kim, koniecznem są następstwem.

W wiekach średnich częste bunty chłopów, 
rozruchy sekty Katarczyków i Anabaptystów, za­
burzenia czeladzi rzemieślniczej, mianowicie czę­
ste XVI wieku, z powodu przesilenia wywoła­
nego nagłein obniżeniem się wartości pieuiędzy, 
pierwsze kroki reformacji Lutra, są głównemi 
manifestacjami kwestji socjaluej i dążności socja­
listycznych. Przyczyną ich zaś sztuczna i jedno-, 
stronna organizacja społeczna oraz nadużycia 
możnych.

W nowszych czasach socjalizm i komunizm 
występował częścią w ideologicznych teorjach, 
częścią w nieudałych organizacjach, a nawet 
w krwawych zaburzeuiach. Najgłówniejsi z ko­
munistów są: Babeuf, stracony w r. 1796 i Ca- 
bet, majętny prokurator, który w roku 1840 
wydał teorję swoją pod tytułem  „Voyage en In- 
carie“, a zastosował ją praktycznie, tworząc w A- 
meryce osadę komunistyczuo-socjalistyczną, cha­
rak teryzu jącą się właściwie jak insty tu t przymu- 
sowo-roboczy.

Z pomiędzy socjalistów wymieniamy podupadłe­
go hrabiego St. Simon (um arł 1825), zaczepiają­
cego prawo spadkobierstwa, a ideałem jego by­
ło państwo zostające pod despotycznym rządem 
panteistycznych kapłanów. Fourier (um arł 1837) 
były pomocnik handlowy, ogłosił system socjali­
styczny, według którego zam knąć należy ludzkość 
w falanslerack, t. j. wielkich, wygodnie urządzo­
nych koszarach, w celu osiągnięcia korzyści, wy­
nikających ze wspólnej konsumpcji. Pracę w fa­
la nsterach podzieliliby ludzie pomiędzy sobą, 
zmieniając ciągle rodzaj zatrudnienia, aby się nie 
utrudzić i nie znudzić, zatem bawiąc się i par­
tacząc. Louis Blauc w r. 1848 żądał utw orze­
nia warsztatów narodowych, t. j. żywienia robo­
tników paryzkich kosztem prowincji. Robert 0 - 
wen, bogaty szkocki fabrykant, podobnio jak  St. 
Simon, wymarzył sobie patryarchaluo-auarchiczną 
utopię, k tórą nudził kongres w Weronie. Bystry 
i dowcipny Proudhon, autor „Sprzeczności cko- 
uomiczuych czyli filozofji nędzy“ i znanej kou-.

kluzji „własność je s t kradzieżą“ , odgrywał rolę 
Meiistofelesa, zaczepiając równocześnie i własność 
i socjalizm, a ostrej poddając krytyce ekonomję 
polityczną. W łasnego systemu nie postawił.

W czwartym dziesiątku la t bieżącego stulecia 
niemiecki krawiec Weitling zajmował sięw Szw aj- 
carji agitacją komunistyczną.

Na czele dzisiejszego ruchu socjalistycznego, 
znajdującego wyraz w „Internacjonalnej asocjacji |  
robotników“ stoi Karol Marx, rodem żyd. On to 
pierwszorzędnym je s t teoretykiem socjalistycznym, 
a zarazem duszą internacjonału. Głównem jego 
dziełem je st „Das K apital“ , które w roku 1873 
wyszło w drugiein wydaniu. Komuna paryzka to 
pierwsza próba internacjonału. Przejęty Marxa 
zasadami syn bogatego kupca żydowskiego, F er­
dynand Lasalle, częścią w teorii, częścią pfzez 
agitację w praktyce szerzył zasady socjalistyczne 
w Niemczech. Padł w pojedynku w r. 1864.' Był 
to polihistor dowcipny, zjadliwy, bystry, pełen 
sofizmatów, zręczny w kuglarstwie logicznem, e- 
uergiczny agitator, a porywający mówca. Teorję. 
swoją u Marxa i Bianca zapożyczył. Dla robo­
tników żądał pomocy państwowej w kształcie Ro- 
bespierowskich asygnat, na zakładanie asocjacji 
fabrycznych i warsztatów publicznych.

Spadkiem jego podzieliły się w Niemczech dwie 
sekty socjalistyczne, jedna pod kioruukiem Has- 
sclmana, chemika, i Hasonclevera, garbarza, druga 
zaś reprezentowana przez tokarza Bebel i filozo­
fa Liebknecht. W najnowszym czasie stronnictwa 
te, znalazłszy modus vivendi, działają wspólnie.

Słusznie Dr. Karol W alcker (Die sociale Frage i
1873) mieni być socjalizm ideologją robotniczą, ; 
podobną do ideologji innych warstw społeczeń­
stwa, jak feodalizm, bierarchizm, biurokratyzm , ! 
oraz szkoła bezwzględnych prokcjonistów i szko- I 
ła  ekonomiczna w M anchester. Działalność jego | 
praktyczna nierównie przecież niebezpieczniejsza.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Telegramy.

Berlm  29 listopada. Ogłoszenie stanu oblęże­
nia (Kleiner Zivil-Belagerungszustand) w Berlinie 
i w okolicy nastąpiło przez wzgląd na osobiste 
bezpieczeństwo cesarza, bo innycb powodów do 
tego niema. Policja wydala z Berlina osoby, 
któreby bezpieczeństwo publiczne naruszyć mo- ! 
gły i zabrania noszenia jakiejbądź broni. Według 
oświadczeń przywódców narodowo - liberalnych, ! 
stronnictwo to będzie głososvało przeciw projek- | 
towi reformy podatkowej ks. Bismarka, jeżeli nie ' 
otrzyma konstytucyjnych rękojmi dla władztwa 
ludu. Stanowisko m inistra skarbu Hobrechta, 
bardzo zachwiane.

Co do zamiarów Rossji w sprawie afgańskiej, 
nadeszły tu wczoraj z Wiednia wiadomości nie- ' 
pokojące, k tóre mówią o reklamacjach Rossji | 
w sprawie zajęcia Quettflh przez anglików. We­
dług odebranych tu nowin z Londynu spodziewa­
ją  się tam, że ormia angielska już przed zebra­
niem się parlam entu zajmie te części Afganista­
nu, które dla strategicznego sprostowauia grani­
cy Anglja zatrzym ać pragnie.

Bukareszt, 28 listopada. Dziennik urzędowy 
ogłasza noty zamienione 25 b. m. między rum uń­
skim ministrem spraw zagranicznych, a rossyj- 
skim m inistrem-rezydentem baronem Stuartem , 
według których obowiązująca dzić konwencja co 
do przechodu wojsk rozciąga się i na Dobruczę.

byJ

Mało clioiUb
wymagało tylu pomysłów, środków i wynalazków 
co astm a. Największa część tych środków słu­
sznie poszła w zapomnienie, dziwnie zaś skute­
czne działanie sinoły na naczynia oddechowe 
i śluzową błonę w ogóle wywołało liczne do­
świadczenia, skutkiem których wyrobiło się prze­
konanie, że jednym z najlepszych sposobów le­
czenia astmy jest użycie k a p s u łe k  M llo- 
lo iv y c l l  ( . i iy n t  a . W wielu bardzo przy­
padkach 2 albo 3 kapsułki, zażywane przy je ­
dzeniu, sprowadzają ulgę w bardzo krótkim cza­
sie. Należy jednak nadmienić, 2c przy zadawnio­
nych podobnych cierpieniach należy leczeniu te­
mu nieco dłużej się oddawać, od czego chorzy 
sami nie odstręczą się aż do zupełnego wylccze-



nia, doznawszy orf samogo p o czek a  używania 
kapsułek Guyot’a ulgi w swoich cierpieniach.

Koszt tego sposobu leczenia się jest tak ma- 
łozuaczny, że zaledwie 4 — 5 kopiejek dziennie 
wynosi.

[{to się nie chce narazić na kupno imitacji, za 
które p. Guyot naturalnie nie odpowiada, powi­
nien uważać na nazwisko jego, wydrukowane na 
etykietach trzem a kolorami.

Kapsułki Guyot’a znajdują się prawie we wszyst­
kich aptekach. 510—6

l io r r e s p o n d e n c j a  R e d a k c j i .

Panu X. Z. autorowi korespondencji z  nad Warty. 
Prosimy o wyjawienie nazwiska, dla wiadomości 
Redakcji, gdyż pod tym tylko 
pańską pomieścić możemy.

warunkiem pracę

STACJA METEOROLOGICZNA W KALISZU. 

Godzina 8 rano.
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WM3MW&A tA B M S & A
pod firmą

S A A T S C H  i  & M A N G O U B
«  S t . - P e t c r s l m r g u

poleca nowe gatunki papierosów zwijanych z tureckiego tytoniu:
1) A m a z o n k a  za 100 sztuk kop. CO;
2) N o rm a  „ 100 „ „ 60;
3) H a r m a n n y j e  100 „ „ 50.

Ohstaluoki na wszelkie nasze wyroby tabaczne przyjmuje Agentura
w  W a r s z a w i e  p .  M a u r y c y  ń a c l i o n i i a m n ,  Leszno )f 4. 52
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Fabryka fortepianów
ÊXBOUDJk M «

w Kaliszu, b. Hotel Polski 
poleca swoje fortepiany i pianina, wyrabiane po- 

dług najnowszego systemu, a od 
^ & ^ ^ z n a c z a jq ,c e  sig pięknym melo 
t e ^ ^ S d y j n y m  tonem i lekką, grą 
Przyjm uje także wszelkie reparacjo fortepianowe 
po cenach umiarkowanych. Stroiciel w miejsca

547
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pierwszej i największej w świecie fabryki maszyn do szycia
przez łatwość w użyciu, prostotę i trwałość w kon­
strukcji okazały się najdoskonaiszemi z pomiędzy 
wszystkich maszyn do szycia. Przekonanie to podzie­
la ją, bezinteresowni ludzie fachowi i wszyscy ci, którzy 
nabyli rzeczone maszyny, w szczególności zaś przema­
wia za tem fakt stopniowego zwiększania się z każdym 
rokiem zbytu tych maszyn, który w ostatnim roku do­

sięgną!
c y fr y  £ $ 3 ,§ fl£  s z tu k  m a s z y n ,

co stauowi większą połowę fabrykacji maszyn w Ameryce.
Kaada oryginalna maszyna S i n g e r a  opatrzoną 

___  jest obok odbitą m a r k ą  f a b r y c z n ą ,  oraz kom ­
pletnym napisem firmowym ,.TIk* S in g e r  jfS a n iifa c tu r in g  a dodaje się do niej
ś w ia d e c t w o  g w a r a n c y jn e  z  m o im  p o d p is e m  G , H e id lin g e r . Wszelkie zaś 

inne Ma3zyny ofiarowane pod Nazwą „SINGER“, są podrabiane.

W y łą czn ie  k o r z y stn e  w a ru n k i kupna:
1) Małe zaliczenie.—Spłata rs. 1.
2) Stare i bezużyteczne maszyny przyjmują się w zamian.
3) Gruntowna nauka w składzie lub w domu kupującego, bezpłatnie.

GK U E I D L I H G E H ,
545-1 w  K a l i s z u ,  R y n e k  \ r .  17.

Zawiadamiam, iż przv wyprzedaży 

jaką urządziłem, posiadam wielki wybór 8

K S I Ą Ż E K  D Z I E C I N N Y C H  |
i w języku: polskim, francuzkim i nie- f

__ > roieckim w oprawach ozdobnych. @__
^ 5 4 0 - 2 - 1  Rynek JE 1 8 .jg j

B ona francuska,
posiadająca przytem jeżyk niemiecki i polski, o 
patrzona chlubuemi Świadectwami, poszukuje od­
powiedniego miejsca od 1 stycznia 1879 r. W ia­
domość w ekspedycjii „K aliszanina“ . 543 4-1

ÍSÜS

W  ow czarn i zarodow ej w  Słupi
pod Kępnem w W. X. Poznańskiem sprze­

dają się

rassy Negretti i Ram bouillet-Negretti po 50 
do 150 marek. 458-12-7

S«5

Nagrody rs. 10!
Na trakcie między Kaliszem i Skalmierzycami, 

lub w samem mieście, zgubioną została złota 
dewizka od zegarka. Poczciwy znalazca zechce 
takową oddać do ekspedycji „Kaliszanina“, gdzie 
powyższe wyuagrodzeuie otrzyma. 537-2-2

Skład wyrobów tabacznycli
Alfonsa Hurtiga

W KALISZU 
poleca wyroby l t - c i  P o la k ie w ic z  oraz 
słynnej fabryki S a flry  P a n d a k i  w  O - 
l le s s ie , również i innych fabryk krajowych 
i rossyjskich.

PP. kupcom i dystrybutorom  odstępuje się 
z n a c z n y  p r o c e n t;  z prowincji obsta­
lunki odwrotuie załatwione zostają. Wzmian­
kuję, że stosunki z fabryką B-ci Polakiewicz 
pozwalają mi udzielać pp. kupcom i dystrybu­
torom n a jd o g o d n ie j s z e  w a r u n k i  
I n a j ta ń s z e  c e n y . 494-6-5

Rodzony anglik
obecnie w Kaliszu zam ieszkały, który kursa z me­

dalem ukończył, życzy sobie

udzielać lekcji angielskiego ję­
zyka

zapewniając gruntowną naukę i prędkie postępy. 
Adresy uprasza się składać w ekspedycji „Kali­
szanina '' pod literami L. G. 527-5-3

W środę 4 grudnia 1878 r.

W SAstO C U K I E R N I .  P101 Bi Ki® W i  i
danvm będzie

mm nimi
przy uprzejmym współudziale am atorek, am ato­
rów i artystów, pod kierunkiem p. Drobniewskiego.

P  r  o  g  r  a  nu
Część I.

1) 2-gi polonez koucertowy Dobrzyńskiego. 2) 
Trio przez J . 1. Bacha. 3) Allegro z 2-go kon­
certu ua skrzypce kom. Spohra.

Część II.
4) Potpouri z op. Lucrezia Borgia, Donizetti. 

5) Variations brillantes na fort., Herza. 6) Sex- 
tet kamelja p. Syrewicza.

Część III.
7) Duo brillante pour piano e t violon sur To­

pera Traviata par Scribe e t Cossorti. 8) a. P riè­
re przez J. Lcybacha, b. Célébré Cantiqe do Noël 
solo na melodykon. 8) Quadrille z op. Le P e tit 
Duc, Lecoq’a. ’

Początek o godzinie 7.j wieczorem. Bilety po 
25 kop. są do nabycia przy wejściu.

w średnim wieku, poddana pruska, poszukuje 
miejsca do zarządu domu lub do gospodarstwa 
kobiecego. Wiadomość w ekspedycji „Kaliszani- 
ua.“  546
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LEOPOLD CROSS
w Kaliszu Rynek Nr. 18,

mam zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, że z powodu dobrej okazji taniego 
kupna w przeszłym roku, na powszechne żądanie naszych dam i w tym roku

urządziłem

Wyprzedaż na Gwiazdkę!
z wysortowanych towarów po połowę ceny dawnej wartości.

Czysto wełniane czarne m aterjały w pa- j Mohair B areie w jasnych kolorach na wio­
seczkach, k tóre kosztowały . . . 7 5  kop. po 50 kop. czorne suknie . . . . . 6 0  kop. po 25 kop.

Czysto wełniane m aterjały, popeliny i t. p. 75 „ „  35 „ Lniane wyroby w paseczki . . . 45 „  „  20 „
Matelassće, Beige czysto wełniany, . . 65 „ ,, 30 „  Fraucuzkie Oretouy ciemne i jasne bez wy-
Wyroby „a jour" na wetmany i balowe suknie 60 „ „  25 „  wyjątku ..........................................................................35 „  „ 20 „

R e s z t k i  d o  13 ł o k c i ,  b e z  w y ją tk u  z a  ł o k i e ć  15  k o p .
Z gotowych rzeczy jako: kostjumy, paletoty, Bournusse, Płaszcze od deszczu, ciepłe wetmany, z przeszłego sezonu, wy­

przedaję bez wyjątku, p o  p o ło w ę  c e n y  d a w n e j  w a r t o ś c i ,  i są na każdej sztuce karteczki z czerwono wyznaczoną 
ceną.

W yprzedaż odbywać się będzie w osobnym oddziale mojego zakładu po cenach stałych i na każdej sztuce wyznaczonych.

Rozpoczęcie wyprzedaży 1-go Grudnia r. b. do 1 Stycznia 1879 roku.
Z uszanowaniem

535 5 .2  Leopold Gross.

Tl

ADWOKAT 
TEODOR PIECZENKO

b. sekretarz Wyd. Hyp. przy sądzie pokoju, otwo­
rzy ł kancellarjg w Kaliszu przy ulicy Ciasnej 
w domu Mentzla. Przyjm uje klientów do 10 z ra 
na i ed 4— 7 po południu. PP. właścicielom do­
mów załatwia in teresa z lokatorami za umową 
roczną. Biednych przyjmuje i prowadzi interesa 
bezpłatnie. 491-8-5

k la s s y c z n e j

S. K WALLACH
zawiadamia sz. Interesautów, że ciągnienie 5-ej 
klassy 131-ej loterji nastąpi 7 grudnia r. b. i że 
bilety już nadeszły. Uważa sobie przytem  za 
obowiązek uprzedzić osoby, które sobie nowe lo­
sy zamówiły, iż ponieważ je st kilka do zbycia, 
żoby sig po uie wcześnie zgłoszono, gdyż najnie- 
zawodniej wkrótce wyczerpane bgdą. 542-3-2

Na nadchodzącą

G - - W X . A . Z I D I C ^
zaopatrzyłem  cukiernię moją w wielki wybór

pierników i cukrów
desserowycb, oraz różnych f ig u r e k  do gaika 
po cenach bardzo przystępnych.

H *  Ł u s t l g ,  cukiernik, 
534-4-2 ulica W rocławska dom p. Grossa.

z wyfcszem wykształceniem, poszukuje mieszka* 
nia ze stołem przy rodzinie za lekcje muzyki, 
języków: francuskiego, niemieckiego, i rossyjskie­
go albo innych przedmiotów. Uprasza o łaskawe 
składanie adresów w ekspedycji „Kaliszanina.“ 548

Potrzebną je st od Nowego Roku

0 8 '0 £ A
do zarządu domu i do dzieci, mówiąca po polsku 
i niemiecu. Wiadomość w ekspedycji „K alisza­
nina“ . 550

Niniejszem mam honor zawiadomić szanowną Pu­
bliczność, iż otworzyłem w Kaliszu przy ulicy 

No wy-Świat Ni 527

dliii mm
(gisernię)

i uskuteczniam wszelkie roboty w zakres ten 
wchodzące. 549-3-1

Fabryka Krochmalu
pszenicznego

w  W a r s z a w i e ,  M u r a n ó w  \ r .  4 .
Fabryka powyższa, będąca w pełnym rozwo­

dzie i pędzona za pomocą pary, jest z wolnej 
ręki przez właścicieli d o  s p r z e d a n i a .  Bliż­
sza wiadomośćw kantorze fabryki w Warszawie, 
Muranów 4, na 1-em piętrze. 530-3-3

i . m m m m w
v najnowsze reprodukcje oleodruków z wy.
|  stawy paryzkiej nadeszły w wielkim wy- ' 

borze do

| Składu obrazów Fingcrhuta 
s i Lubelskiego
j ulica W rocławska f i  154.
, UWAGA. Od niejakiego czasu nawie- 
|  dzają miasto tutejsze kolporterzy zagra- ' 
’ niczni z obrazam i, niby to tanio takowe : 
l sprzedając; my zaś każdego czasu jesteśmy . 
J gotowi przekonać Szan. Publiczność, że ; 
. wszelkie obrazy p r z e s z ło  lO OO  
! S Z t l l k ,  znajdujące się u uas na składzie ; 

o 30% taniej od tychże kolporterów sprze- ' 
dajemy i to na bardzo umiarkowane roz- ; 

ggg płaty miesięczne. 551 ;

K a le n d a r z  a s t r o n o m ic z n y  k a l i s k i .
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